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W  poprzedzającym numerze dla b raku miejsca nie mo
gliśmy czytelnikom naszym udzielić treści przymówienia 
s ię , jakie uczynił Szanowny Wojewoda, O strowski, zaraz 
po głosie prezydującego H r. L ayste rie , na obchodzie ?9 
L istopada. Dzisiaj wynagradzając to opuszczenie, um iesz
czam y poniżej główniejsze głosu jego podziały i ustępy :

1° Ze uważał już niejako za tradyci/onalnie powzięty swój 
obowiązek, wraz z kilku innemi zacnemi obywatelami zajmowa
nia się tym 8 mJ“ z kolei obchodem, że wcale się do takowej , 
jako i do żadnej innej publicznej, nigdy nienarzucał i narzucać 
nie myśli posługi; lecz -nic widzi ł ,  co do dzisiejszej, aby się 
kto inny, własną, łub powszechności wolą upoważniony do ta 
kowej przedstawiał. W każdym zaś razie, od zarzutu zbytecznej 
domyślności w lej mierze siebie i wespół zajmujących się obcho
dem wolnymi bydź sądzi—  i dodał: jeżeli kto mniema inaczej, 
niech na jego zasiądzie miejscu, a on znajdzie swoje, w gronie 
przytomnych Obywateli__ dalej zaś

2°- Ze gdy z porządku rzeczy lak wypada aby mówił,- mówić 
w najściślejszym zakresie zwięzłości zam ierza.... zwłaszcza jako 
głęboko pr-zekowany o najzacniejszych usposobieniach lułactwa? 
ani mu więc przedstawiać czuje potrzeby, obchodzenia godnie 
z patryotyczną pobożnością tak wielkiego i uroczystego narodo
wego obchodu; ewego to prawdziwego św ięta, niepodległości 
O jczyzny; ani zachęcać do wytrwania w wierności ku sprawie i 
pogardzania wszelkiemi ponęty, któreby chytrość odwiecznego 
wroga zasiewać pomiędzy nasusiłowałajani upominać o poprawie
nie się z pewnych wyobrażeń niegdyś monopolicznego egoizmu, 
wyłącznej klassy mieszkańców ziemi naszej; które to, owej epoce 
właściwe a w innych krajach jeszcze powszechniejsze jak u nas 
przywary i uprzedzenia, całkiem do przeszłości należą. Któż bo
wiem teraz pomiędzy nami nie wyznaje potrzeby reformy Iowa-
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ftfyskiego porządku rzeczy w Polszczę c a łć j; czyliż się coraz 
bardziej pomiędzy nami nie upowszechniaj;), Zasady prawdziwej 
Wolności, opierającej się na niepodległości i  równości ogólnćj; 
na uwłaszczeniu Indu włościańskiego , na upowszechnieniu 
Wszelkich w równym wymiarze swobód., etc. etc... ętc. Dalej 
tak mówił Wojewoda :

3° 'oW  ciągu upłynionych tak tęskliwie lal Emigracii,mieliśmy 
czas dostateczny dojrzeć, wzajem bliżej poznać się, nauczyć się 
sami siebie; poznać zdania większości, tego to najpewniejszego 
prawidła i skazówki, jak działać, —  z resztą, któż z nas dotąd 
nie myślał, nic mówił, nic pisał; czyliż wielu nie drukowało ?... 
słowem, czyliż nie wszyscy prawie objawiliśmy się w rozmaity 
sposób, z opinjami jakie kto miał, tak względem najlepszego 
sposobu ratow ania, jako i przyszłego urządzenia, ukochanej 
Ojczyzny! . .  Może do zbytku nawet posuwaliśmy nieraz gorli
wość i troskliwości nasze! . .  może niedość odnosząc się do 
przyszłej oswobodzonego Narodu W oli.... Z tem wszystkiem, 
te umysłowe zabiegi nasze, bez niejakiej niepozostają korzyści, 
przyniosą one, lecz na właściwym im gruncie dopiero, pożądane 
owoce : a dziś już świadczą o dobrych chęciach naszych... Lecz 
gdybyśmy w dalsze zapuszczali się podobnego rodzaju a bez 
końca teorye, dyskussye i częstokroć o słowa bardziej jak o 
cssencyą rzeczy dysputy, odstąpilibyśmy od najpierwszego celu 
ratowania Ojczyzny w najpodobniejszych, w najmniej pośrednich, 
w najwykonalniejszych, i że się tak wyrażę w drogach czyn u !... 
bez których, wszystkoby pozostać musiało duchem bez c ia fa ... a 
zatem jalowern i bezowocnem. Chwila ku urzeczywistnieniu i 
wykonaniu zacnie i patryotycznie powziętych id e i, przychylnie 
i pośpiesznie zdaje się zbliżać. Już i od Wschodu błoga nam 
świtać poczyna jutrzeńka; zewsząd nas chmury, wielce innym 
może groźne, a nam jako najnieszczęśliwszym z ludów, wcale 
niestraszne, otaczać poczynają: bądźmyż więc wszyscy , ilu nas 
je s t , na pierwsze dobre hasło , w pogotowiu I . . .  a w tem 
miejscu i właśnie dla tego, że się pora zamiany słów na ciało, 
życzeń na spełnienie, przybliżać zdaje, niech mi wolno będzie 
z szczerością obywatelską tę wynurzyć nie do zaprzeczenia 
prawdę: iż pomiędzy wielu nas odznaczającemi cnotami, niedo- 
staje nam przecież cnoty Z g o d y  i J e d n o ś c i ; bez której, nie 
odzyszczem Polski.



4“- ___  «Kiedy mówię jedność, tak się dalej tłomaczył Woje
woda, nie rozumiem przoz t> Jednomyślność, ta bowiem nie jest 
między ludź.ni podobną; szukanie takowej byłoby marzeniem; 
rozumna nawet, żywa lecz szczera i namiętna oppozycja, ma 
swoje zalety : staje się ona kontrollą opinji powszechnej, pomaga 
do udoskonalenia i wykrycia zdania Większości; jesl nadto je 
dnym z nieodstępnych warunków każdego reprezentacyjnie 
urządzonego politycznego ciała : wszakże tam, gdzie się i na co 
się wszyscy zgadzają... jak na to, że ojczyznę oswobodzić należy, 
leniu tak powszechnemu od nikogo niezaprzeczanemu zamiarowi, 
święta Zgoda i Jedność towarzyszyć powinny. Upominali o 
lakową w ciężkiej Rzeczpospolitej czasach sławni w bojach i 
radach, Mężowie Stanu, Rzymu i Grecji. W szf^Y> ja^ uczy 
historyja w trudnych dla kraju chwilach —  co większa, mimo że 
słusznie zazdrośny swobód swych i wolności, nadawał lud, dla 
utrzymywania jednoslajności ruchu i działań i dla sprężystego 
nawę ojczystą kierowania, Władżę skupioną, wielką i silną 
wybranym od siebie, otaczał ich zaufaniem równem nałożonemu 
ciężarowi odpowiedzialności... Nieraz też w ten sposob urato
wany został Rzym i A teny... Obywatele! nie ukrywajmy przed 
sobą, iż oprócz przywar innych narolowi naszemu właściwych, 
jako to zbytniej dobroduszności, bezkarności i łatwości wpadania 
w bezład i anarchiją, do zguby Ojczyzny nie mało się przyczy
niły domowe nasze roslerki, niezgody i zawiści... Jedność więc 
i zgoda, jako warunki konieczne niech nas odtąd silnćmi uczynią. 
Słabi, nader słabi jesteśmy, i często litość obcych, acz niekiedy 
zbyteczną wzbudzamy, przeto iż wiedzą o naszych powaśnieniach 
i o rozerwaniu działań naszych. Nic mniemam więc Rodacy, 
abym nadużył cierpliwości waszej, przytoczeniem słów z prokla
macji bohatera naszego Kościuszki, wydanej 2 . Maja 1794. r. 
pod Połańcem; właśnie są te słowa z tego manifestu, przez który, 
wielki patryota, zdjął znaczną część z włościan owych ciężarów, 
któremi ich długa niesprawiedliwość Panów polskich nad miarę 
obarczyła by ła... Tak się więc wyraża i potomności przestrogi 
zostawuje, naczelnik pamiętnego powstania.

« Chytrość moskiewskich intryg, mocniejsza niż ich broń, 
«gubila  zawsze Polaków swemi Polakam i.... d a ls j , dzieliły 
((Polaków mniemania rządowe i opinije względem prawideł, 
« na których wolność i organizacija narodu ugruntowanemi
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« bydż miały; a flo niewinnej opinijów różnicy, mieszał występny 
<i duch miłości własnej i osobistych widoków, apor i  zwloką : . . .  
« czas przyszedł dopełnieniem miary nieszczęść i cierpień przy- 
nśpieszony, czas ostatecznego losu Polski, w którym jeden cel,
0 jeden niewątpliwy i sprzeczce podpadać niemogący zamiar, 
« zjednoczyć powinien serca i umysły i niczostawić od związku 
« ogólnego Polaków, chyba zdrajców uznanych.... i lak kończy; 
« powstanie narodu teraźniejsze chce Polszczę wrócić wolność 
« i niepodległość, zostawia sposobniejszemu czisow ii woli nnro- 
« du stanowić, pod jakim on chce bydż rządem ; powod więc 
« rozmaitości opinji zawieszony, a cel święty i  oczewisty czyni 
« dzielnie nad sercami i  zbiera do kapy tych nawet, co ich u>ielo- 
« rakie dotąd różnić mogły przyczyny » e tc ....

Tu Wojewoda Oslrowski oddawszy hołd wielkim cieniom 
Męża który najczystszy z ówczesnych republikanów Polski krwią 
swoja i wytrwaniem do końca, uświęcił wyrzeczone przezeń pra
wdy i pobudki do Jedności, uwielbiał usiłowania tych w Emi
gracji Mężów, którzy pojednać dzisiejsze lułactwo polskie za
mierzyli.

Nakoniec zakończył tenże Wojewoda glos swój polski domó
wieniem po francuzku, iż poczuliwszy się familijnie z swemi 
rodakami niemniejszy czuje obowiązek oświadczenia publicznie, 
przed obliczem świata całego i w języku od wszystkich zrozu
mianym, iż Polacy w tej chwili pozbawieni będąc innego środka
1 możności protestowania przeciwko krwawym gwałtom i  ucis
kom, któremi ich niewinną ojczyznę obca przemoc obarcza, 
nie mniej dla tego, trwają w świętem postanowieniu choćby też
o największym jeszcze koszcie i ofiarach, wywalczenia starożytnej 
P olski.... W tym celu czekają oni z ufnością, aż wybiie godzina 
Boskiej i ludzkiej sprawiedliwości; godzina słusznej pomsty, 
godzina zdrowej Narodów polityki, w której zarazem i  noc jedna 
chwały 29 Listopada 1830. r. ku szczęśliwszym przeznaczeniom/ 
dalszy swój rozpocznie p o lo t! . . .  a tym czasem bracia Francuzi 
składamy Wam hołd wzajemnej naszej miłości i  d z i ę k c z y n i e n i a , '  

za gościnność waszą oraz za len nowy dowod sym patji, którą 
nam i w tej chwili okazujecie. — Niech żyje Polska, niech żyją 
Francuzi! . . .
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